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W s z y s t k o  li/n i r sr: / s ik ich

.g^iatońwwct om
•  ̂ cillu-r dotąd zebranych materjałów do obszernej  

historji życ ia  i ‘ z a s łu g  Mikołaja K opern ika ,  astrono­
ma p o lsk ie g o , w y jd z ie  wkrótce  na widok Pu 
krótkie opisanie życ ia  i z a s łu g  tego  meza. Jak w ie l ­
ki pomnik św ieżo  przez Pniaków sw em u nieśmier­
telnemu ziom kow i i rodakowi w sto licy  Polski w zn ie ­
s iony, nie jest  p i e r w s z y m  hołdem przez m ch jego  
U s łu d z e  o d d a n y m , bo jnz w roku ilGb x n i /e  Ja
hlonowski , w ojew oda nowogrodzki u c z u ł  go  po­
m nik iem , który rodzinnemu nuastu K op ern ik a , l o  
runiowi , b y t  of iarował, aby  tam b y ł  postawiony , 
Kroku z a ś '1309 xiadz ś. p. Sebastian lir. S ie ia k o w -  
ski w y s ta w i ł  w K r a k o w ie ,  mieście  urodzenia o,ca  
astronoma naszego , pomnik ostatn .en iunale / . i ic j  
Ozdób kośc io ła  akademickiego S. Am > . n a
itjce w yjść  ż y c ie  M ikołaja  Kopernika, będzie powie  
kszćj części odświeżeniem  tego  co o mm ™  
stei ziemi rodacy-przed  nami pisali. y  -
ściwego opisu życ ia  Kopernika będzie  
publiczność. T a k  tedy  jej zyczem u  stanie s ię  za

^"łledakcja Kurjera P olsk iego  p rzy łączą  do tego g ł o ­
szenia następującą w iadom ość o pomniku p iz t z  xdza  
Sebastiana hr. S ierakow sk iego  w znies ionym  Koper 
•likowi w Krakowie. Popiersie tego  nieśmiertelnego  
m eya, w ieńczone  przez U ran ią ,  sto. na przypierają­
cym do śc iany p iedestału ,  w ew nątrz  kościo ła  Stćj 
Anny. Otaczają j e  następujące n ap isy :  u gory w
P ó łk o lu : ,

P o ls k ie  w y d a ło  g o  p l e n n e , . .
W s tr z y m a ł : s to n c e  , w z r u s z y ł  z iem ię .

U g óry  w  p ośrodku ,  na okręgu w yobrażenia  s lo n c a :  
Ata s o l ,  ne moveare-. u d o łu :  Sapere anso:  najmze  
Nicolaus C o p e rn icu s ,  P a t r i a e , u r n s ,  ,l '"”e r s i t" ' is 
•teens , h o n o r ,  g lor ia .  — H erb y  1 o l s k i , m iasta  Kia  
kowa j un iw ersytetu  jagie l lońskiego są  p o b o k a c  
80 ostatniego napisu. C a ły  pomnik, częśc ią  z  mai mui u, 
Cząścią ze  spiżu spo rz ą dz o ny , ma postać ołtarza.

W y sz e d ł  c zw a r ty  poszy t  tomu drugiego P am iętn i­
ka dla P ic i  p ięknej- ,  zaw iera  n a s t ę p u j ą c e  przedm io­
t y :  1. Ostatnie marzenie m i ło ś c i ,  P ogrzeb  sam obój­
c y  (z  poematu N iesze zęsn a  do l ina ') ,  1 iesm serbskie
, t łum aczen ie  K. B r . ) ,  Ś w ia t  m arzeń ,  Do slonca  ( Z  
O ssiana)  , Skon wodza  K lef tów  (piesn now ogrecka) ,  
N agroda niewierności, l i .  S tan is ław  z  : L u b o m n za  
powieść  narodow a (dokończenie ) ,  M yśh  P olaka przy  
L irz e  M o n t -B la n c , P ogoda  ( z  rękopismow m łodego  
^ \ r, \ i l l  N ow inv  i w iadomości nauko-

JTSSSttJfcfSs ła w  Herman i dwór jego ,  powie  so pr«M
N K e) Pism Kazimierza Brodzmskiego tom l s z y .  
d j  Skarbiec dla dzieci, e )  Bibljoteka Romansów, t  eatr, 
riziś zrana ciepła stopni 7. -  Wczoraj w polud 10. 
•TEATR NARÓD ’ .W .  D z iś :  kom-op. L u n a ty c z k a  
w ieiska Z akończy  balet  Wesele Krakowskie. Jutro.  
JP .  V ocrl i tzer  grać będzie na fortepjame. Poprzedzi

^ P r z y je c h a l i  do W a rsza w y- — W o l l o w i c Z  Eust. b ,  
11 , -I . . .v i id i i  YI0 DUrna; S izm o w a  Konst.  lii.

g S ń s k a ; a 8korupkaU J ó l e f  hr. 4 *  Krak. Przed.;  
B nsemer Adolf 2624 M ariens .; G utowski J o z e f  .0 7 3  
B uluar.; Laskow sk i  Józe f  tamże;  Zebrowski I g n a c y  
Radca 2680 B e d n a r . ; Kosicki ob. % L ew ina  tamże.—

jr y jć a k l  a. lis tów P o la k a , u> kra jach  s ło w ia ń ­
skich  podróżu jącego  ( A n d r z e ja  K u c h a r ­

skiego.)
Z Kijowa, dnia 25 lutego ii. ś. 1830.

. ...  P ien iądze moje na najlepsze tą r a z ą  d o ­
stały s i c  r ę c e .  P o c z c i w y  Pan W c r c s z c z y n s k .  
P o l a k  k a z a ł  mi j e  natychmiast w y p ł a c i e .  v \ i -  
n i e n e m  m u  za to w d z i ę c z n o ś ć ;  j e s t  on b a n k i e ­
r e m  w O d e s s i e .  Z warszawskiego k u r s u  a s-  
s v g n a c j i ,  poznaje, Że o n e  tak u wasi 
p i e n i ą d z e  austrjackie w K r a k o w i e .  Pa 
d z i e  1-ywa p r z y  w s t ę p i e  za g r a n i c ę ,  
r z y s z ,  jak  tu  t r u d h y  r a c h u n e k  p t e h i ę z n y .



I 816 )
d n e  p i e n i ą d z e ,  to j e s t  g r o s z e  i k o p i e j k i  o d p o ­
w i a d a j ą  z u p e ł n i e  r u b l o m  a ssy  g n a c y j n y m , a  te 
c o d z i e n n i e  p r a w i e  z m i e n i a j ą  swój  s t o s u n e k  
w z g l ę d e m  s r e b r a .  I  d la  t ogo  n i e  m o ż n a  t u  
p r z e m i e n i ć  k a r b o w a ń c a  ( t .  i. r u b l a  s r e b r n e g o )  
l u b  i n n e g o  p i e n i ą d z a  s r e b r n e g o  na  m i e d ź  l u b  
a s s y g n a c j e  l u b  p r z e c i w n i e ,  a le  t r z e b a  k u p i ć  m o ­
n e t y  j a k i e j  k t o  p o t r z e b u j e  za d r u g ą ,  a p r z y -  
t e m ,  r o z u m i e  s i ę ,  n i e  m o ż n a  s i ę  o b e j ś ć  b e z  t a r ­
g u ;  i d la  t e g o  p e ł n o  tu  s t o l i k ó w  z n i i e d n e m i  p o  
L a z a r a c h  i po  u l i c a c h ,  n a  k t ó r y c h  je j ak  c h l e b ,  
s ó l ,  l u b  t yrn  p o d o b n e  r z e c z y  p r z e d a j ą .  D z i e j e  
s i ę  to d l a  t e g o ,  iz  w s z e l k i e  u g o d y ,  w y p ł a t y  i 
r a c h u n k i  s t a n o w i ą  s i ę  na r u b l e  a s s y g n a c y j n e  , 
k t ó r y c h  w p o s p o l i t e i n  ż y c i u  p r y w a t n e m  r a c h u ­
j ą  ł  n a  j e d e n  k a r b o w a n i e c .  M ni e j  wi ęce j  d a j ą  
tu 27 k a r b o w a ń c ó w  za 100 r u b l i  a s s y g n a c y j n y c h  
i  na  o d w r o t .  A l e  k a ż d y ,  a m i a n o w i c i e  Ż y d z i  
( o d  k t ó r y c h  w ł a ś c i w i e  t e n  h a n d e l  p i e n i ę ż n y  p o ­
c h o d z i )  t a n i e j  k u p u j ą  a d r o ż e j  s p r z e d a j ą .  Z a ­
b a w n a  b y ł a  r z e c z ,  k i e d y m  ja,  z g o d z i w s z y  s i ę  z 
m o i u i  g o s p o d a r z e m  n a  s t ó ł  i s t a n c j ą  m i e s i ę c z n i e  
za  s r e b r o ,  p ł a c i ł  m u  a s s y g n a  a m i .  O n  s u w u ł  
p a l c a m i ^  po  s z c z o t a c h  a j a m  p i s a ł  k r e d k a  po  
s t o l i k u  i to  t r w a ł o  b l i s k o  d w i e  g o d z i n y  , n i m  
d o s z l i ś m y  do  s u m m y  a s s y g n a c j i  o d p o w i a d a j ą c ą  
k a r b o w a ń c o m .  W i n i e n e m  ci d o n i e ś ć  o Lwm- 
w i e ,  k t ó r e g o m  p r ó ż n o  n i e  p o m i n ą ł .  B i b l j o t e -  
k a  O s s o l i ń s k i e g o ,  c z ę ś c i ą  j e s z c z e  w p a k a c h ,  c z ę ­
ś c i ą  l e ż y  n a  k u p i e ,  bo g i n a c h  n a  n i ą  j e s z c z e  
n i e z e w s z y s t k i e m  s k o ń c z o n y .  C h y b a  za k i l k a  
t a t  b ę d z i e  z n i e j  m o ż n a  k o r z y s t a ć ,  k i e d y  u ł o -  

o n y  z o s t a n i e  j e j  k a t a l o g  n a u k o w y .  P o z n a ł e m  
s i ę  z o s ob a mi  n a d  n i ą  p r z e ł o ż o n e m i ,  a m i a n o ­
w i c i e  z x i ę o i e m  H e n r y k i e m  L u b o m i r s k i m  jej  
o p i e  ' u n e i n  i z P .  W i e s i o ł o w s k i m ,  k t ó r y  m a b y ć  
n a  m i e j s c u  z m a r ł e g o  x i ę d z a S i a r c z y ń s k i e g o ,  j e j  
d y r e k t o r e m .  R a(]ziby by l i  n i e z m i e r n i e ,  g d y b y  
P .  L e l e w e l  c h c i a ł  t u  z j e c h a ć  i n i ą  s i /  za jąć .  
S z c z ę ś c i e m  d l a  m n i e  z a s t a ł e m  tu z n a j o m y c h  m i  
P o l a k o w  z W i e d n i a  P .  P a w l i k o w s k i e g o  s e k r e ­
t a r z a  n a d w o r n e j  k a n e e l l a r j i  k r ó l e s t w  G a l i c j i  i 
L o d o m e r j i  w W i e d n i u ,  t u d z i e ż  P .  P i e t r u s i ń s k i e ­
go d o k t o r a  p r a w a  i P .  T u s z y ń s k i e g o  d o k t o r a  m e -  
d y c y n y ,  k t ó r z y  m i ę  we w s z y s t k i e m  co s i ę  t y ­

c ze  Lw-owa o b j a ś n i l i  i z e  z n a w c a m i  p o l s k i e j  i 
s ł o w i a ń s k i e j  l i t e r a t u r y  p o z n a l i .  O P a n u  P* '  
w l i k o w s k i m ,  j u że n i  w a m  z W i e d n i a  p i s a ł ,  ź« 
j e s t  n a j w i ę k s z y m  z b i e r a c z e m  i z n a w c ą  m e d a ­
l ó w i r y c i n  p o l s k i c h .  Z a i s t e  c zas  j u ż ,  a ż e b y ­
ś m y  na  p i ę k n e  s z t u k i  u S ł o w i a n  b a c z n i e j s z e  
z w r a c a l i  o cz y:  n a  m a l a r s t w o ,  r z e ź b i a r s t w o ,  r y -  
t o w n i c t w o  i m u z y k ę .  K t o  s i ę  w n i c h  w s ł a w i ł  
u  P o l a k ó w ,  k t o  u C z e c h o w ,  k t o  u R o s s j a n ?  
1 to n a l e ż y  do  o g ó l n e j  n a u k i  s ł a w i a ń s z c z y z n y .  
D l a  t eg o p o z n a ł e m  s i ę  tu  i z P a n e m  L i p i ń s k i m ,  
z a s z c z y t n i e  z n a n y m  w i i t u o z e m .  J e ż e l i  Bó g p o ­
z wo l i ,  o f i a r o w a ł  się  t e n  z a c n y  r ną ź ,  r o b i ć  ze  inną 
j e s z c z e  p °  s l a w i a ń s k i c h  k r a j a c h  w y c i e c z k i *  
u k ł a d a ć  m u z y k ę  do  s ł y s z a n y c h  p r z e z  n a s  p i e ­
ś n i .  M i a ł e m  t u  t a k ż e  p r z y j e m n o ś ć ,  p o z n a ć  się 
z I a n e i n  I< r e d r ą ,  k t ó r e g o  k o m e d j i  w s z y s c y  r a ­
d z i  s ł u c h a m y  i z P a n e m  D z i e r z k o w s k i i n  p o­
s i a d a j ą c y m  w i e l e  s t a r y c h  h i s t o r y c z n y c h  d o k u ­
m e n t o w y  m i a n o w i c i e  t y c z ą c y c h  s i e  o r m ja ń sk i cg ®  
n a r o d u  we  L w o w i e .  P .  C h ł ę d o w ^ k i ,  g o t u j e  si? 
do  w y d a n i a  p i s m  n i e k t ó r y c h ,  a P .  K a m i e ń s k i  
z a j m u j e  s i ę  j e s z c z e  m e t a f i z y k ą  j ę z y k o w a .  P r z y ­
z n a m  s i ę ,  ż e m  w t ej  n a u c e  w c a l e  c i e m n y ,  bon* 
j ą  t u  d o p i e r o  w c a ł e j  m o j e j  p o d r ó ż y  z n a l a z ł  P° 
r a z  p i e r w s z y  i t y l k o  s i ę  r a z  z P a n e m  K a m i e ń ­
s k i m  w i d z i e ć  m o g ł e m .  A l e  Żadna  n i e  s t a ł a  i ig 
s z k o d a ,  bo w k r ó t c e  r o z p r a w ę  P .  Kar ai ńsk ie g® 
w tej  m a t e r j i  c z y t a ć  m a m y .  D o w i e d z i a ł e m  si.J 
t u ,  źe  w W a r s z a w i e  s r o g o  s ą d z ą ,  a l e ć i  tu u m i e ­
j ą  s ą d z i e  o p o ł o ż e n i u  i s t a n i e  n a u k  w W a r s z a ­
w i e  i z s ą d u  t e g o  p r z y z n a m  s i ę  o d n i o s ł e m  k o-  
i z y s c i .  l ie w s z y s t k o  n a l e ż y  p i s a ć ,  t ak  j a k  
n i e  w s z y s t k o  m o ż n a  w oczy  m ó w i ć  c ho ci aż  p r a ­
w a .  A R  j 0 w s z y s t k o  r z e c z y  p o l s k i e ,  ja zaś 
p r z y j e c h a ł e m  d o  s t o l i c y  R u s i  C z e r w o n e j ,  s z u ­
k a ć  s t a r o ż y t n o ś c i ,  j ę z y k a  i l i t e r a t u r y  r u s k i e j  ! W 
y m  p i z e d m i o c i e  b a r d z o  tu m a ł o  z n a l e ś ć  m o ż n a ,
. P ° w *'?k s z ®i o y ‘ ? i c i  u r z ę d n i k  N i e m i e c ;  Żoł- 

m e i z  a d z i a r ,  W o ł o c h  l u b  W ł o c h ;  s z l a c h c i c  z i e ­
m i a n i n  P o l a k ;  k u p i e c  ż y d , a  s p e k u l a n t  O r m j a n i n .  
ł j o s  aje s i ę  t y l k o  b i e d n y  c h ł o p  r u s k i ,  k t ó r y  m a ­
j ą c  co o r ać ,  an i  m y ś l i  o p i s a n i u  ; p o r o z u m i e w a  
s ię  zas z p o w y ż s z e m i  I c h m o ś c i a m i  w m a ł y c h  
s w o i c h  s t o s u n k a c h ,  j a k  m o ż e .  P o p  j e g o ,  k t ó r y
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właściwie i jedynie winien,  nie tylko tcorycznic 
flc i prak tyczn ie  znać dją lekt  ruski ,  modli się 
1 śpiewa na starosłowiańskim języku,  ucząc się 
Zl-esztą potrzebnych mu języków: polskiego,  
n>emieękiego i łacińskiego.  W drukarni  mo­
nastyru czyli  klasztoru obrzędu wschodniego, 
*nalazłem tylko s łowiańsko-ruski  e l ementarz i 
katechizm. Monastyr  ten zowie się po grecku 
S(awropihion.  P różne imie daw nej od Patr jar-  
chów greckich zawisłości ! Józef II Cesarz nie- 
tniecki ,  rozkazał  dawać nauki seminarzystom 
nnickim w ruskim ich j ęzyku,  aliści napisano dwa 
do tego dzieła w starosłowiańskim dj . lekcie , 
4 na tytule położono,  że to po rusku ! Z rozpr.-i- 
"7  k tórą tu w tym języku znalazłem,  nie wiele 
**? nauczyłem.  Znalazłem tu atoli rzadkiego 
tnłodz ieńca,  ucznia tegoż seminarjum Święto­
pełka Głowackiego,  który nietylko znaczną li- 
Ci!bę pieśni ruskich zebra ł  i mnie  niektórych 
ndzielił,  ale nadto czyta po serbsku i czesku.

“y mu niebo sprzyjało ! Przy niemieckim uni­
wersytecie lwowskim, jest katedra języka i li- 
e>'atury polskiej.  W bibljotece uniwersyteckiej  
7‘**ła polskie osobno ustawiono. U P.  pro- 
®Ssora j ęzyka polskiego znalazłem różne pisma 

f'Cl' jodyczne polskie.  Jest  on oraz i redakto-  
łc,n polskiej gazety lwowskiej.  Przejeżdżałem 
l'rzez Galicją w towarzystwie różnych cudzo- 
ł l®oiców, a mianowicie z j ednym Francuzem,  

Jednym Niemcem z F rankfur tu ,  z j ednym mło- 
kawalerem czeskim i z j ednym Wiedeńczy- 

Drogi  cesarskie wy borne,  pałace i ogro- 
y Panów polskich bardzo p iękne,  ale miaste- 

i wioski najnędzniejsze.  Wchodzono w 
. ^Jeżyny tej biedy i znaleziono główną w na- 

*,e żydowskim,  którego j edyne  staranie i za- 
le§* zbierać pieniądze i niemi ustawicznie fry- 

tli czyć.  Przyjecha łem do Brodów i wziąwszy 
°d zacnego konsula rossyjskiego list  r eko-  

*.cy jny dla uzyskania w Rossji podoróżne- 
'  to jest :  pozwolenia jechać pocztą, przejecha- 

r *̂ n granicę między państwem austrjackiein i 
j al̂ sXlskiem między samym Radziwi ł łowem. 

va • tu zgraja żydów ze stron obu!  i j ąk ie to

wrażenie na cudzoziemcu czynić musi ? J Jeszcze 
w Rzeszowie p rzylecia ł  do nas na pocztę żyd 
fakto r  i zaczął zapraszać do Hotelu.  Mój mło­
dy kawaler  czeski ( n. b. ten się najwięcej z 
przybycia do Galicji cieszył  i już w drodze 
śpiewał  mi krakowiaki polskie,  których się j e ­
szcze w domu b y ł  nauczył )  zachwycony g rze ­
cznością faktora a pierwszy raz s łysząc to imie,  
ł - tw o  się przes łysza ł  i wziął naprzykrzonego 
faktora za pachtera hotelu,  i ledwie go wywio- 
d łe  in z tego b łędu t łónncząc mu,  że mu żyd 
powiedział  o sobie,  że jest faktor  a nie pach- 
t e r  i co właściwie znaczy ten wy raz.  Przejazd 
przez granice,  kosztował mnie nie mało i wszy­
stko poszło między żydów. Cudzoziemiec przy-  
bywszy tu na granicę a nie znając polskich ży­
dów, myś la łby ,  iż spotyka naród rossyjski  , 
lecz jakżeby się omyli ł !  Ot lak właśnie jak 
się omylouo w Łużycach.  Py tano  mię,  j ak się 
w domu ubieram P Odpowiedziałem,  że t a k ,  
jak mię teraz widzicie. Jak t o ?  nie z b r odą ,  
nie w długich czarnych sukniach i nie w pasie ? 
wszakże my tu tyle Polaków j  idących do L ip ­
ska widzieli ! Widzieliście,  r ze k łem,  polskich 
żydów lecz nie P o l a k ó w ! — Stanowcza tu dla 
mnie by ła  chwila, kiedy rzeczy moje przy ba- 
r jerze granicznej złożono. Widząc,  iż ich z d ru ­
giej s t rony nie zabierają zacząłem krzyczeć na 
porządek.  Jakże,  pok iż tu  rzeczy moje na dro ­
dze będą leżały ? ! Wtenczas zdumiałem się 
słysząc żołnierza stojącego przy barjerze na 
warcie, pytającego mnie  po łacinie w te słowa 
, ,I Iabes-ne pecuniam ? Zdumiałem się zaiste,  
bo któżby się b y ł  tu spodziewał  takiej uczo- 
ności po żo łnierzu .  Ty le  granic tak nazwa­
nych uczonych krajów prze jeżdża łem,  a nigdzie 
mnie żołnierz po ł acinie nic za py ta ł?  Ale 
wróćmy do żydów ! Zuchwałość ich do tego 
dochodzi stopnia,  iż nie ty lko z nat ręctwem pas- 
sażera,  o wszystko wypytują ,  ale ngwetpozwa­
lają sobie stroić z niego żarciki ,  jak tego na 
sobie samyu^doświadozyłem.  Kiedym s tanął  
przy  rogatce tamożni ,  przy leciało do sanek mo ­
ich, żydów, może 30.  Wtenczas już i strażni*
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kowi cierpl iwości  n i e s t a ł o  i k i j em ich ok ł a d a ­
j ą c  poot lpędzał .  B y ł a  to hoło t a  żydowska od 
kon i .  Ale  są tu p r zy t e in  żydzi ,  na k tó ry ch  n i k t  
i palca skr zywić  nie śmie.  A jak o sobie za­
r o z u m i a l i ! S z uk a ł em  d y re k t o r a  k w ar an t a n ny  
po  dworze  i zna l az ł s zy  go p ro s i ł e m ,  aby p a ­
s z po r t  podp i s a ł .  S z ed ł  więc ze mn ą  do k a n -  
c e l l ar j t ,  i źyd t r zec i  kon i eczn i e  się p r z e d e m n ą  
zaraz po d y re k t o r z e  chc ia ł  wed rzeć  do pokoju .  
A le  r i icch to juz będzi e  os t a tni ą  k r e s k ą  tego 
ob razu .  W Gu be rn j i  Wołyński e j  wszys tka  p r a ­
wie mone t a  d rob na  ku r s u j e  po lska  a mianowicie  
p i ą t aczki .  W Ży tom ie r zu  kazano mi zap ł ac i e  
za ob iadek  zwycza jny 10 z ł p . ! Otoz  nowe za­
chwyceni e  ! Z k ł o c i ł e m  się z babą  i przecie?, 
je j  karbowańca dać m u s i a ł em .  Chc i a ł em  b y ł  
j echać  na Krze mien i ec ,  ale m n i e  w tern o szu­
k a l i  żydz i !  On i  t u  powiększe j  Części u t r z y ­
m u j ą  koni e  pocztowe.  Z re s z t ą  zn a l a z ł e m po 
s t acjach pocz towych wszędzie  największy p o ­
r z ą d e k  i aku ra tność  , m imo  tego że jemszczy-  
k o m  (pocz ty l jonom)  trafi  się n i c  j ed na  p r z y ­
goda.  I  t ak  j ed en  p i j any ,  t ak i no j em i  s an ka m i  
o d rug i e  w d rodze  u d e r z y ł ,  iż się wszys tk i e  po ­
s t ro n k i  pood r yw a ły .  D ru g i  tak s i ln ie  k rowę 
p r z y  d rodze  s tojącą  dy sz l em  u d e rz y ł ,  iż n a  
mie j s c u  p ad ł a .  T rze c i  o t r ochę  mię  o smie r c  
t i i ep r zyp raw i ł .  Z ap rz ą g ł  dz ik i e  kon i e  do s anek ; 
n i e  m ó g ł  ich u t r zymać ,  i zamias t  podwoić  s i ł y  
swoje ,  k r z y k n ą ł  n a n i e ,  i wtenczas  zu p e ł n i e  się 
r o zb i e g a ł y ,  j uże śmy  na sk r ęce n i e  k a r k u  leciel i  
z g ° r y ,  gdy  p rzec i e  cudownym sposobe inza t r zy-  
m a ł y  się kon ie  ude rzyw szy  naszemi  s ankami  
^uż w dol i nie  o d rug i e  dwuzap rzężne  s anki  s t o ­
j ą ce  p rzy  drodze .  G dyb y  wtenczas  p i e r zc h ł y  
b y ł y  i d rug i e  kon i e ,  n i ew iem  coby się z nami  
b y ł o  s t a ł o .  C iekawy j e s t e ś  czy n ie  myś l ę  zwie­
dz ić  s t ep y  kozacki e ? Ach ! g d y b y m  m i a ł  t y ­
l e  wygód i pomocy  od r ządu  i le  P .  I i u mb o l d ,  
n i e tyLkobym zwiedza ł  s t ep y  kozack i e ,  ale n a ­
w e t  I nd j e .  Lecz  t ym c za se m  muszę  p rze s t ać  
n a  Moskwie  i P e t e r sb u rg u .

W d R U K A R N I  C A Ł J j Z O t F S K I E G O .  K A N T O R G Ł O W N Y

W Sklepie Ubogich p rzy  ulicy Krakow. P f ie d n b  
dostać można następujących dziel przez .Inna Nepo- 
Kurowskiego wydanych: I. O uprawie ż y ta  egipskie' 
go i innych zbóż zagranicznych z dodaniem krótk ie­
go rysu zasad plodozmieiinego gospodarstwa złp. 3- 
2. Rzut  oka na p rzyczyny  tak  ciężkich czasów zł- 
2 gr. 15. 3. O urządzeniu gospodarstwa 2 tomy z u
13 gr. 10. 4. Opis howo-wynalezionej budowy da4
chow ( t łum aczen ie  z niemieckiego) zł. ‘2 g r .  15. a.
0  uprawie chmielu (tłumaczenie wolne z niemiecko 
zl. 2 gr. 15. G. W ypalan ie  wódki podług najnow­
szych o d k ry ć ,  2 tomy- z l-» tablic, ryciii zl. 2ą. ‘ 
Opis gospodarstwa trzy-polowego i t. d. ftlórnaczeiu® 
z uieiniec. z dodaniem uw ag  i objaśnień) zip. 6. 
Kalendarz  rolniczy’ na rok 1830 zl.  2.

Obwieszczenie. — W W arszawie  przy  ulicy cum 
Miasto Ner 37 dnia 19 m aja  r. b. o godzinie 3 zpolt 
dnia, zajęte ruchom ości ,  jako  to: komoda polituio 
w a n a ,  k a n ap a ,  G k rzese ł ,  lustro ścienne w złoco­
nych ramach , 2 stoliki i 3 kopersztychy przez po 
biiczną licytację  sprzedane będą. — Sta. M odzelettsk*' 

W Doinu"pod Nreni 369 obok głównego o d " » '  
chu przy Ulicy Krakowskie  Przed, są do w y n a j ę c i *  
od Sgo Jana  r. b: lnio Sklep od Krakow. Przedn'j 
2do Cztery’ Pokoje z przedpokojem, k u c h n ią , spiż*1 
n ią ,  p iw nicą ,  d rw aln ią ,  górą  do suszenia bielizn)'
1 t. p. Wiadomość w każdym  czasie powziąść tno*n* 
u  właściciela na pierw szent piętrze w oddzielnej o* 
ficynie po lewej ręce mieszkającego.

W yjeżdżający lokator za  granicę na mięsięcy 3 
jes t  od ł czerwca do 1 września  r. h. ż y c z y ł b y  suto 
odnająć appartam ent z S  pokoi złożony z takiem u11' . 
blowatiiem, s ta jn ią ,  wozownią i wszelkiemi 
dogodnościami. Wiadomość na Lesznie pod Nr. 
na ly m  piętrze, wchodząc po lewej ręce u Jana  
8cgr Starozakonny mieniący się by ć Jankiel , k 
ry  w dniu 25 kwietn ia  r. b. odebrał  w kantorze  lot' ' 
N er  G4 w domu przy ulicy Żabiej pod liczbą 195 . . 
ambo z biletu znalezionego zip.  24 , lub k t o k o l " 1*- 
b y  o tein w iedz ia ł ,  raczy’ się zgłosić  do tegoż 
torii w celu usprawiedliwienia ,  iż ambo tego tu  ̂
w d n iu  wspomnianym wypłacone zostało , a  to 7 ! .
grodą  złp. 24 na tychm iast  bez żadnych poszuki '

( £ £  Z Ulicy Twardej  obok G rz y b o w a ,  zginął 
Pudel ,  b ia ły  bez żadnej o d m ia n y ,  cały  n' e( , a- 
s trzyźony  ; k toby  go z n a i a z ł , niech raczy,.o d P j  ^ ef 
dzić do pisarza domu przy  ulicy Granicznej po - } 
965 a  odbierze nagrody zip. 9. W przeciwnym ^  
razie  za  dostrzeżeniem , jako przechowującem 
dzą  w ła sn o ść , p rawne kroki przedsięwzięte zos
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